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Zjazd ruszczucki.
W  sobotę odbył się w Ruszczuku zjazd 

książąt bałkańskich. Król Milan serbski 
pospieszył na ten dzień z W iednia do 
R nszczuka, gdzie m iał go już oczekiwać 
książę A leksander bu łgarski. M iał przy­
być także książę N ikita czarnogórski wraz 
z nadobną córą swoją Zorką. W iodły się 
zaś dyplomatyczne rokowania, aby i król 
K arol rum uński nie zaniechał w ten dzień 
odwiedzili swojego bułgarskiego sąsiada, 
dla którego ten dzień miał być dniem 
zaręczyn z wyż wspomnianą córką księ­
cia czarnogórskiego.

Przygotowaniem do tego zjazdu była 
wizyta księcia czarnogórskiego na dworze 
rosyjskim w Petersburgu  i Moskwie. Tam 
to zostało przez tego księcia proklamo- 
wanem zwierzchnictwo Rosy i nad światem 
słowiańskim, tam on w obliczu świata 
przysięgał wierność —  niewątpliwą zre­
sztą —  rosyjskiemu ludowi, tam z łaski 
cesarza Rosyi został ustanowiony posag 
dla księżniczki Zorki. Ztam tąd nareszcie 
już po wyjeździe księcia rozeszła się ta  
wspaniała bajka o usiłowaniach opozycyi 
serbskiej, aby skłonić króla serbskiego 
M ilana, sprzeniewierzającego się Rosyi, 
jakoby na rzecz A ustro-W egier do abdy- 
kacyi dobrowolnej lub przymusowej. Za 
dobrowolną abdykacyą na rzecz syna króla 
M ilana byłby jakoby najwierniejszy jego 
m inister Piroczanac, który w takim razie 
zostałby regentem , l u  nawet własna żona 
króla Milana —  N atalia, dawna wycho­
wawca rosyjska je s t za tern. B ajka —  po 
djabelsku wymyśiona na zatrucie zaufania 
politycznego i domowego na królewskim 
dworze w B elgradzie —  stanowi in teg ra l­
ną część przygotowań do zjazdu ruszczuc- 
kiego: albo iść trzeba za powodem Rosyi 
i wtedy oczekują w nagrodę wszystkie 
dobra ziemskie, albo będzie się zniszczo­
nym, zdradzonym w najbliższej radzie, 
w najbliższem kole rodzinnem.

Ludzie trzeźwo myślący, na pierwszą

wieść o bajce serbskiej domyślili się od­
raził, o co chodzi, i słusznie zauważyli, 
że takie plany istnieć mogą —  w P e­
tersburgu, ale do spełnienia ich daleko, 
boć i w rosyjskiej rodzinie panującej, jak  
światu oddawna wiadomo, istnieje zamiar 
usunięcia panującego od tronu, a p rze­
cież do tego nie przychodzi: nie idzie o 
chcieć, idzie o tnódz. T ak  mówią ludzie 
postronni, trzeźwo patrzący, lecz rozumo­
wania i decyzye strachu —  nie są n ie­
stety  łatw e do obliczenia.

Jakich pogróżek używano na króla K a­
rola rum uńskiego, tego nie wiemy, choć 
nie przypadkowem zapewne je s t podnie­
sienie w tej chwili sprawy dunajowego 
ram ienia K ilia  —  za pomocą którego zni 
szczyć podobno można żeglugę na Gałacz, 
wreszcie samo nagromadzenie wojsk rosyj­
skich tuż na rumuńskiej granicy.

W ątpliwem  nam się wydaje, aby król 
Milan dał się łatwo zestraszyć, pomimo 
że właśnie ze strony rosyjskiej odmawiają 
mu od dawna wszelkich przymiotów od­
wagi. Ciężkie zapewne chwile może mu 
zgotować" dyplomacya i konspiracya rosyj­
ska, skoro * tylko zechcą, lecz pewnem 
jest natom iast, że zdanie się przez niego 
na łaskę rosyjską prowadzi do upadku i 
tronu jego i państwa serbskiego. W  ca­
łym związku, jaki kojarzy kancelarya pe­
tersburska pomiędzy Sofią a Cetynią, n a ­
m iestnictwa rosyjskie na półwyspie b a ł­
kańskim są już rozdane z pominięciem 
pretensyonalnych Obrenovicsów. Sam zaś 
Milan i jego wierne otoczenia wiedzą do­
brze, że opieka austro-w ęgierska spoczy­
wa na dwóch oczach Milana i tej pewno­
ści, czy też przypuszczeniu prawdopodo­
bnemu, że on sam własnej sprawy nie 
zdradzi.

Jeś li wątpliwem co do króla Milana, to 
całkiem niepodobnem wydaje nam się co 
do króla K arola, aby on poddał się in­
nym wpływom rosyjskim, jak  grubym, ma- 
teryalnym : armii rosyjskiej, tuż następu­
jącej na jego kraje. Nawet w r. 1877, 
gdy stronnictwo sprzyjające Rosyi było u 
steru w Bukareszcie, nie byłoby przyszło, 
zdaniem naszem, do konwencyi rosyjsko- 
rumuńskiej, gdyby nie konieczność ochrony

kraju od najścia Rosyi, kraju, opuszczo­
nego przez wszystkie mocarstwa.

Spraw a ma jednak bardzo poważną 
stronę właśnie ze względu na międzyna­
rodowe stosunki w Europie, co Rosya za­
mierza bezpośrednio za pomocą tego zjaz­
du w Ruszczuku, trudno je s t dobrze okre­
ślić. Rachunki dyplomatyczne i s tra teg i­
czne nie robią się na zjazdach, być może 
co do zjazdu nie idzie jej o nic więcej, 
jak  o zadokumentowanie swojego wpływu 
i o presyę m oralną na ociągających się 
Milanów i Karolów. Jeżeli wszakże ci 
ociągający się nie będą widzieli oparcia 
na zewnątrz, jeżeli będą zostawieni sam 
na sam z kabałą ro sy jsk ą , nie u lega wąt­
pliwości, że choć wbrew sercu i oględnie 
i z ukrytem i myślami wdać się będą m u­
sieli w paktowania z planam i rosyjskimi. 
S trata , jaka ztąd wyniknie dla mocarstw 
ościennych, dla A ustro-W ęgier, gdyż je  
przedewszystkiein mamy na myśli, je s t nie 
do obliczenia.

Odosobnienie polityczne monarchii au- 
stro-węgierskiej zostanie dokonane i trzeba 
będzie albo także paktować, czyli kap itu­
lować, albo li też w razie zerwania zna­
leźć się oskoczoną przez całą zgraję klien­
tów rosyjskich, idących z serca lub z musu 
za petersburską wskazówką.

To je s t znaczenie zjazdu ruszczuckiego, 
czy on się odbędzie we dwóch, trzech lub 
czterech książąt bałkańskich. Polityka 
skłaniania się ku Rosyi ze strony W iednia, 

f szukania względów ze strony rosyjskiej, 
1 nigdy jeszcze tak ponurem światłem nie 

była oświetlona, jak  właśnie ten zjazd, 
na który król Milan wprost z W iednia 
odjechał.

K arta  została zadaną monarchii austro- 
węgierskiej, trzeba ją  umieć znaczniejszą 
kartą zwyciężyć, inaczej stanie się ona 
początkiem przegranej w tej grze, jaką 
prowadzi dyplomacya rosyjska o stawkę 
bytu monarchii.

kilkanaście osób wzięło udział w zebraniu, zda­
nie sprawy ciągnęło się parę godzin, poczem 
nastąpiła wymiana myśli pomiędzy wyborcami, 
a ich deputowanym, a nareszcie na wniosek je ­
dnego z wyborców włościan, zawotowano p. Ham- 
cowi podziękowanie i zaufanie.

W  Borszczowie i Horodence zjazd był mniej 
liczny, lecz tem niemniej powiódł się bardzo do­
brze i cała ta wizyta poselska dowiodła, że lud 
nasz jest chętny dowiadywać się o sprawach 
publicznych i brać w nich czynny ndział, a wcale 
mu jest nieobojętuem; jak wybrani przez niego 
deputowani, pełnią swoje powołanie.

Krakowscy posłowie, według zwyczaju, zape­
wnie dopiero po skończonej kadencyi sejmowej 
staną przed wyborcami i złożą relacje.

Deputowany do Rady państwa p. Antoni Ha- 
miec, odwiedził w przeszłym tygodniu swoich wy­
borców w Zaleszczykach, Borszczowie i Horo­
dence. W Zaleszczykach, jak nam donoszą — 
zjazd wyborców włościan był bardzo liczny, sto

Z Gałacu donoszą :
W  kołach wojskowych mówią, że nietylko siła 

armii rosyjskiej w Besarabii podniesioną zostanie 
w r. b. o 160 tysięcy, ale że w Kiszeniewie 
skoncentrowanym zostanie obóz z 100.000 ludzi. 
Liweranci rosyjscy w olbrzymiej ilości jęczmień 
i pszenicę na placu gałackim zakupują. Ruch 
zupełnie tenże sam, jaki był przed sześcioma 
laty. Przed kilkoma dniami w Reni, przejeżdżało 
142 młodych bulgarów, których przewożono do 
Rosyi na jednoroczną służbę ochotniczą. Obok 
tego 28 młodzieńców dla umieszczenia w rosyj­
skich szkołach wojskowych. Młodzież ta nie oka­
zywała wielkiego zapału do służby rosyjskiej. 
Przysięgę w Renie już wszakże od nich odebrano 
na wierność rosyjskiej chorągwi, a po nabożeń­
stwie pociąg ruszył do Rosyi.

S E  JIML
L w ów  13 października.

(Dwudzieste czwarte posiedzenie).

Na wniosek p. Henryka hr. Wodzickiego, 
jako prezesa komisyi budżetowej uchwalono, 
aby petycye odtąd nadchodzące nie były prze­
kazywane "komisjom, lecz wprost odsyłane do 
W ydziału krajowego, przy zastrzeżeniu je­
dnak Marszałkowi prawa wyjęcia z pod tej 
zasady petycyj szczególnie ważnych i przeka­
zania ich do komisyi.

Komisarz rządowy p. Filip Zaleski, odpo­
wiada na interpelacyę p. Antoniewicza w 
przedmiocie reformy ustawodawstwa spadko­
wego. Rząd uchwały sejmowe w tym  przed­
miocie komunikował ministerstwu, a odpo­
wiedzi ministerstwa, zakomunikowane W y­
działowi krajowemu, były umieszczane w spra­
wozdaniach z jego czynności. Reforma usta­
wodawstwa spadkowego nie może nastąpić 
przed ogólną reformą postępowania sądowego 
w sprawach cywilnych.

Odcinek „Gaz. Krak.* z dnia 16 Października . ™  będzie wierny i posłuszny, jako pies) zgi­
nie śmiercią męczeńską, jakem  Hans Fliege, 
r itm a js te r! —  znacie mię dobrze!

Tedy niemcy huknęli:" wiwat! podrzucili 
czapki w górę i Wiszowaty został hetmanem 
zbójów.
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P R Z Y G O D Y

la Krzysztofa Wiszowategn na obczyźnie.
(Z NOTATEK PANA NIEM IRY).

(Dalszy cięg.)

—  Tedy zgoda! — i podał im rękę — 
będę wam wiernie jako pies służył, jeno ja  
hetmanić nie chce, bo nie znam tego tam 
kraju.

— Pójdziesz pod naszą komendę — ozwio 
się Wiszowaty —  i to za raz !

— Powoli — powoli! wprzód popiszcie za­
pisy, dacie nieco pieniędzy — i przysięgnie­
cie, że to nie zdrada.

—  Dobrze — niech i tak będzie! — N a­
każ, zeby dano papieru i inkaustu.

Hans huknął na swoich —  a Kotowicz rzu­
ciwszy się na szyję Wiszowatemu, rzeknie ze 
łzam i:

— Niech ci Bóg zapłaci —• panie brac ie! 
  a toś mi kamień z serca zrzucił!

Przyniesiono inkaust i papier — poczynio­
no formalne zapisy. Wiszowaty zaraz wyli­
czył dwadzieścia tysięcy gotówką Hansowi, 
Maciek także dał swoje pięć tysięcy halerzów 
—  poczem wykonano zobopólną przysięgę — 
i od tej chwili hetmanem bandy został W i­
szowaty. Hans zaraz zwołał ludzi swoich i 
rzekł im, wskazując na W iszow atego:

— Oto je s t wasz wódz teraz — kto mu

ROZDZIAŁ X.

W  którym  się opowiada, ja ko  imćpan Krzy­
sztof, za parę pięknych ocząt dostał trzy har­

maty.

Było onych łotrzyków pięćdziesiąt chłopa 
tęgiego i zwyczajnego wszelakich n ie w y g ó d  i 
rycerskiego rzemiosła. Wiszowaty opatrzył ic i 
starannie, każdego po kolei i ujrzał, że zbrój 
ni są uczciwie i rynsztunek wszystek w do­
brym jes t stanie. . «

Opatrzywszy ich, rzeknie imćpan Krzyś 
do H a n sa :

— Mało masz ludzi Hans — trzeba 
ciągi czynić i to duże.

— O to niech cię cale głowa nie boli — 
takich, coby dla miłego grosza na kraj świa­
ta poszli, choćby też na stracenie, u nas na 
niemcach jest dosyć — ale i to ci rzec m u­
szę, że ja  mam jeszcze trzydziestu i zaraz 
poślę, jeśli nakażesz, żeby tu  się zbiegu-

—  A prędko oni tu  być mogą?
— Jutro  — pojutrze n a jp ó ź n ie j .
—  A n o . . .  to trzeba ich zwołać — a w7" 

ślij kogo, co się zna na tem, by zaciągi czy­
nił —  trzeba nam jeszcze ze dwudziestu lu­
dzi. W  sto koni djabłu można łeb urwać a 
niedopiero francuzom.

Hans tedy wysłał takiego a Wiszowaty wy­
liczył mu pięćset talarów gotówką, jako należy.

Koło południa przyszli do jaskini na obiad 
i przy obiedzie rzeknie H a n s :

—  H err Hauptm ann, a co ja  mam czynić 
z tą  dziewką, która tu  u nas je s t w wię­
zieniu ?

— A cóż to za dziewka? — spyta W iszo­
waty.

— Je s t to córka F iirsta von W aldeck, który 
ztąd o dwa dni drogi ma srogi zamek i pan 
je s t bogaty. Chłopaki moje chwycili ją, będzie 
tem u ze dwie niedziele, kiedy jechała do 
ojca.

— A czegóż ty ją  trzym asz?
—  A n o .. .  ojciec jej jest wielce b o g a ty .. .  

niech zapłaci, to ją  wypuszczę.
—  Hm, dobrze "by to było — rzeknie W i­

szowaty — jużcić od przybytku głowa nie 
boli, ale mnie się widzi, że nam pieniędzy 
tak bardzo nie trzeba, jako raczej broni, albo 
też harm at. . .M a  on ten tam  F iirst harmaty 
w zam ku?

— A jakże, ma, i to bardzo p ię k n e ... 
Pomnę przecie, że naszym raz zabrał trzy 
harm aty, napadłszy na nas nocą pod Munchen, 
skoro nas wielki hetman Tilly w dwieście 
koni i trzy harm aty wysłał na zw iady .. .  były 
ś l ic z n e ... aj! okrutnie nas wonczas poturbo­
wał F iirst von W aldeck, ja  sam ledwiem z 
życiem uszedł, rzuciwszy trzo8, w którym 
było sześć tysięcy d u k a tó w ... owo h u lta je !

—• H a to dobrze, kiedy ma harm aty — 
ozwie się imćpan Krzysztof — niech je  da a 
my mu dziewkę o deślem y .. .  Prawda mospa- 
nie Kotowicz? . ,

— Że prawda to i ślepy narnaca .. .  juz to 
mospanie Krzysztofie masz waszmość głowę 
na karku nie do pozłoty, harmaty nam  się 
przydadzą, bo przyjdzie może mury tłuc , a 
czemże mury tłuc, jeśli nie harm atą?

—  Oczywiście — mruknie Maciek.
—  Ej — rzeknie Hans — mnie się widzi, 

że zawżdy lepiej wziąć dukaty.
—  To ci się głupio widzi mój Hans — 

ozwie się Krzysztof — bo pieniędzy dostaniesz 
wszedzie" a harm at nie — i jak to w tobie 
znać zaraz chłopską naturę, jeno brzuch i 
trzos mieć pełny a już do broni, to ty ża- 
żadnej nie masz inklinacji.

- -  Ha, czyńcie H err Hauptmann jako chce­
cie, wy tu  teraz wódz i głowa.

—  To się rozumie, że będę czynił tak jako 
uważam. Owóż powiedzcie "mi, maszże kogo, 
coby poszedł do onego Fursta?

— A jakże, jest taki —  Ditrich się zowie.
— Rzeknijże mu, by się miał do d ro g i . . .  

J a  jeno zjem, pójdę do onej dziewki, by dała 
pismo do ojca i sam też n ap iszę .. .  Jeno jak 
tu pisać, po szwabsku cale nie umiem a on 
F iirst polskiej mowy nie zna.

— To taki głupi naród te niemcy — ozwie 
się Maciek.

"— Panie bracie — rzeknie Kotowicz — 
napisz po łacinie.

—  I to p ra w d a ...  przeciem się uczył u 
ojców Jezuitów łaciny i wreszcie czegóż to 
szlachcic polski nie zrobi, kiedy chce?

—  To się rozum ie!
— W ięc napiszę l i s t . . .  No, a teraz pijmy !
P ito  więc sobie setnie do późna —  a po­

tem  Wiszowaty wziąwszy Kotowicza poszedł 
do onej dziewki, która siedziała w głębokiej 
jaskini pod ziemią.

W A L E R Y  P R Z Y B O R O W S K I .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Członek Wydziału krajowego p. Pietruski 
wnosi w pierw8zem czytaniu sprawozdanie 
tegoż W ydziału z wnioskiem utworzenia z 
funduszów krajowych stypendvum imienia J a ­
na Matejki w kwocie 1000 złr. rocznie dla 
ukończonych uczniów krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych.

Sprawozdanie i wniosek Wydziału krajo­
wego podaliśmy już w całości.

Członek Sejmu ks. biskup Solecki wnosi 
uznanie tego wniosku za nhglący i przyjęcie 
go bezzwłoczne, tym bowiem sposobem Sejm 
da dowód, iż pragnie, o ile jest w jego mo­
żności, natychm iast odwzajemnić ofiarę wiel­
kiego mistrza.

Nagłość uznano a po krótkiej wyjaśniają­
cej dyskusyi szczegółowej, wniosek Wydziału 
jednomyślnie przyjęto:

Pos. Abrahamowicz imieniem komisyi kul­
tury krajowej, zdaje sprawę z uczynionego 
przez siebie wniosku w przedmiocie zamknię­
cia granic Rosyi i Rumunii dla przypędu lub 
przewozu bydła. Treść sprawozdania i wnio­
sek komisyi zgoduy z życzeniem wnioskodaw­
cy, podaliśmy w numerze wczorajszym. 
fgK om isarz rządowy p. Filip Zaleski oświad­
cza, że obawy otwarcia granicy, spowodowa­
ne czynionemi o to zabiegami są bezpodsta­
wne, gdyż otwarcie mogłoby nastąpić tylko 
w takim razie, gdyby zaraza w Rosyi na czas 
dłuższy ustała i nie było obawy jej wzno­
wienia.

Wniosek komisyi uchw alono; takowy opie­
w a: „Sejm wyraża przekonanie, iż otwarcie, 
chociażby tylko czasowe, granic państwa od 
Rosyi lub Rumunii dla przewozu bydła o b ­
cego, w obręb państwa austryackiego nietylko 
naraziłoby kraj nasz na niepospolite szkody 
i nieuniknione niebezpieczeństwo zawlekania 
zarazy —  lecz oraz uważanemby być musia­
ło , jako cofnięcie ze strony rządu tych zape­
wnień co do stałego zamknięcia granicy, na 
których jedynie polegając, zgodziła się repre- 
zentacya kraju naszego na przyjęcie ustawy 
z 29 lutego 1880".

„Sejm wzywa W ydział krajowy, ażeby w 
myśl niniejszej uchwały wystosował memo- 
ryał do c. k. rządu przeciw otwarciu granic 
dla przewozu lub przepędu bydła z Rosyi 
lub Rumunii —  tudzież, aby w razie zamie­
rzonego otwarcia granic, użył wszystkich środ­
ków w kompetencyi jego leżących dla od 
wrócenia od naszego kraju groźnych a nieu­
niknionych niebezpieczeństw, jakieby z otwar­
cia tego wyniknąć musiały*. Sprawozdawcą 
je s t Abrahamowicz.

Rektor Radziszewski imieniem komisyi gór­
niczej zdaje sprawę z petycyi krajowego to ­
warzystwa naftowego w Gorlicach w sprawie 
wyjednania u rządu otwarcia kursów górniczo- 
hutniczych przy zakładach technicznych w 
kraju i przedstawia następujące wnioski: 

„Sejm wzywa c. k. Rząd do utworzenia przy 
c. k. Akademii techniczno - przemysłowej w 
Krakowie oddziału górniczego, mającego za 
główne zadanie kształcenie kierowników dla 
dla kopalń* naftowych.

Sejm zobowiązuje się do pokrycia dwóch 
trzecich części kosztów utrzymania tegoż od­
działu z funduszu krajowego do wysokości 
4000 złr. rocznie, pod warunkiem, że c. k. 
Rząd poniesie koszta urządzenia oddziału i 
pokrywać będzie resztę wydatków rocznych 
na jego utrzymanie, a nadto przyzna Wydzia­
łowi krajowemu prawo do udziału tak w u- 
stanowieniu planu organizacyi pomienionego 
oddziału, jak w oznaczeniu sposobu zużycia 
każdorocznej subwencyi krajowej, przeznaczo­
nej na jego utrzymanie.

Sejm upoważnia Wydział krajowy do prze­
prowadzenia z c. k. Rządem rokowań o zało­
żenie oddziału górniczego przy c. k. Akademii 
techniczno-przemysłowej w Krakowie na za­
sadach powyższych i poleca mu zarazem, 
ażeby z wyniku rokowań zdał sprawę Sej­
mowi na najbliższej sesyi“.

Po wyjaśnieniu sprawozdawcy, że za obra­
niem Krakowa przemawiało skoncentrowanie 
kopalń w zachodniej Galicyi, tudzież możność 
robienia studyów geologicznych w kopalniach 
szląskich —  wnioski komisyi przyjęto bez 
zmiany.

P. Alfons Czajkowski imieniem komisyi 
drogowej zdaje sprawę z projektu Wydziału 
krajowego w przedmiocie poprawy dróg po 
wiatowych i gminnych i w nosi:

1) Sejm postanawia utworzenie zakłado 
wego funduszu pożyczkowego w sumie 300.000 
złr. w. a., przeznaczonego na publiczne cele 
drogowe i wyposażyć się mającego ze skarbu 
krajowego w ciągu la t dziesięciu, corocznemi 
dotacyami po 30.000 złr. w. a. począwszy 
od 1883 r.

2) Z drogowego funduszu zakładowego u- 
dzielane będą powiatom, gminom i obszarom 
dworskim bezprocentowe pożyczki, które sp ła­
cane być mają ratam i rocznemi i umorzone 
najpóźniej w ciągu la t dziesięciu od dnia za­
ciągnięcia pożyczki.

3) Na bezzwrotne pożyczki dla dróg po­
wiatowych i gminnych przeznacza Sejm na 
rok 1883 sumę 100.000 złr. w. a.

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w miarę zmniejszenia się rocznych wy­
datków na budowę i rekonstrukcję dróg kra­
jowych, wstawiał do preliminarza budżetu 
krajowego odpowiednio zwiększać się mające 
kwoty na zasiłki dla dróg powiatowych i 
gminnych.

Członek Wydziału krajowego hr. Badeni 
przypomina, że gdy r. 1868 Wydział krajowy 
objął drogi, z 1261 kilometrów było zaledwie 
80 w stanie normalnym. Od tego czasu Wy- 
dziął zrekonstruował zupełnie 109 kim. na 
529 kim. przeprowadził znaczne a na 44 kim. 
mniejsze rekonstrukcye i wybudował 400 no­
wych dróg. W  tymże przeciągu czasu wybu­
dowano 530 kim. dróg powiatowych i około 
500 kim. dróg gminnych. Gdy sieć dróg kra­
jowych je s t mniej więcej ukończoną, przy­
chodzi kolej na drogi powiatowe i gminne. 
W  tym celu Wydział opracował plan robót 
na cztery la ta  i mówca wylicza drogi, które 
mają być w tym czasie doprowadzone do po­
żądanego stanu. Z reformą ustawy drogowej 
i większemi zasobami dałoby się więcej zro­
bić, póki jednakże tego nie ma, W ydział stara się 
wyrównywać nierówny rozkład ciężarów dro­
gowych subwencyami krajowemi. Reforma n- 
stawy drogowej musi przecież przyjść do 
skutku, inaczej nie osiągniemy nigdy stanow­
czej poprawy dróg niższego rzędu, na które 
potrzeba 36 milionów. Mówca wyraża prze­
konanie, że reforma ta musi być opartą na 
zasadzie mieszanej, t. j. prestacyi w naturze 
i w pieniądzach, gdyż doświadczenie uczy, 
że budując za pieniądze buduje się drogo, 
budując prestacyami otrzymuje się złą budowę, 
a tylko połączony system może* dać budow*ę 
dobrą i tanią.

Wnioski komisyi i powyższe wyjaśnienie 
wywołały obszerną dyskusyę i poprawki. W gło­
sowaniu jednak przyjęto wnioski komisyi bez 
zmiany a odrzucono dodatki.

P. Małecki zdawał wreszcie sprawę imie­
niem komisyi edukacyjnej z przedłożenia Wy­
działu krajowego o reformie ustaw dla szkói: 
ludowych. Jeszcze uchwałą z dnia 30 czerwca 
1880 r. Sejm polecił Wydziałowi krajowemu 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową, za 
zasiągnięciem opinii rad powiatowych i osób 
kompetentnych, przedłożyć sprawozdanie, o 
ile obowiązujące ustawy dla szkół ludowych 
należałoby poddać rewizyi i reformie. Wy­
dział krajowy w wykonaniu tej uchwały zwo­
ła ł ankietę i na podstawie jej opinii, oraz 
projektów Rady szkolnej krajowej opracowa ' 
projekta reformy ustaw o zakładaniu i utrzy­
maniu publicznych szkół ludowych oraz obo­
wiązku posyłania do nich dzieci, o stosun­
kach prawnych nauczycieli a wreszcie o wła­
dzach nadzorczych szkolnych. Komisya wnosi 
do uchwały drugą z tych ustaw, poniewa:; 
obrady komisyjne nad nią najpierw ukończone 
zostały.

P. Pietruski członek Wydziału krajowego 
wykazuje niemożność oderwanego traktowania 
tej ustawy w odłączeniu od dwóch innych, 
wnosi zatem odroczenie, dopóki dwa inne 
sprawozdania nie będą wygotowane, a zresztą 
wszelkie projekta reformy szkół nie mogą do­
prowadzić do celu, dopóki nie będzie osią­
gniętym cel wniosku p. Czerkawskiego, t. j. 
reforma ustawy państwowej o szkołach ludo­
wych, wkraczającej w zakres autonomii. P. 
Sawczyński zgadza się na odroczenie, ale tylko 
dopóty, dopóki nie zostanie rozdane sprawo­
zdanie z pierwszej ustawy, które zresztą już 
jest w druku. P. Pietruski przystępuje do 
tego wniosku poczein odroczenie uchwalono.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 po połu­
dniu.

Lwów 14 października.

(D w udzieste p ią te  posiedzenie.)

Początek posiedzenia o godz. 11 min. 30 
przed południem.

P . Antoniewicz uzasadnia swoje wnioski, 
wzywające W ydział krajowy, ażeby starał się
0 powiększenie subwenćyi z funduszu pań­
stwowego dla szkół dublańskich i aby na na­
stępnej sesyi sejmowej przedłożył projekt 
umożliwiający właścicielom mniejszych m ająt­
ków korzystanie z dobrodziejstw szkoły d*u- 
blańskiej. Wniosek ten odesłano do Wydziału 
krajowego jako komisyi.

P. Abrahamowicz imieniem komisyi podat­
kowej zdaje sprawę z petycyi rady pow. kro­
śnieńskiej w przedmiocie nowonstanowionych 
norm egzekucyjnych przy ściąganiu podatków, 
opłat publicznych, oraz należytości prawnych
1 skarbowych i w nosi:

„Sejm wzywa c. k. Rząd, by z uwagi na 
stan oświaty i zamożności w kraju naszym, 
tudzież z uwagi na jego ogólne stosunki eko­
nomiczne, wymiar opłaty egzekucyjnej od na- 
leźytości podatkowej poniżej 50 złr. przy 
wdrożeniu 1 stopnia egzekueyi zmodyfikował 
w ten sposób, aby wysokość tej opłaty od­
powiadała stosunkowo opłacie egzekucyjnej, 
ustanowionej po pięć centów dziennie od ka­
żdych 50 złr. zaległości.

„Ażeby wdrożenie pierwszego stopnia egze- 
kucyi przy ściąganiu należytości podatkowych 
poprzedzało każdocześnie upomnienie bezpła­
tne na dni 14 przed wdrożeniem egzekueyi 
stronie doręczone."

Komisarz rządowy p. Filip Zaleski wyjaśnia, 
żo żadne nowe normy egzekucyjne zaprowa­
dzone nie zostały. Całe obecne postępowanie 
egzekucyjne opiera się na dawno obowiązu­
jących przepisach, które były należycie ogło­
szone. Przepisy te zostały tylko dla wygody 
urzędników manipulacyjnych zebrane w jedną 
całość i wydrukowane dla ich użytku. P. Sta- 
rowiejski wykazuje, że w nowym zbiorze prze­
pisów, o którym mówił p. komisarz, znajdują

się takie, o których dawniej nie było mowy 
i które ogłoszona ' nie były. Mówca kładzie 
także nacisk na to, że rozporządzeniem z roku 
I860 zaprowadzone zostały upomnienia bez­
płatne, które istniały przez la t 20 a obecnie 
zostały zniesione bez żadnego publicznego za­
wiadomienia. Dla tego mówca wnosi rezolu- 
cyę wzywającą rząd, aby te zmiany w for­
mie przepisanej ogłosił. P . Sawa wykazuje, 
jak wielkim jest dla ludności ciężarem to, że 
płatne karty doręczane są osobno dla każdego 
restaneyonaryusza, gdy podatek zbiera wójt 
z całej gminy. Mówca oblicza, że tym spo­
sobem za niespełna 50 złr. zaległego podatku 
płaci się 46 a nawet 60 i 70 złr. za karty 
upomnienia. Mówca wnosi rezolucyę wzywa­
jącą rząd, aby kart upomnienia n e doręczano 
w gminach pojedyńczym restaneyonaryuszom, 
lecz gminom według wysokości sumy całko­
wicie zaległej.

Komisarz rządowy p. Filip Zaleski odpo­
wiada pp. Starowiejskiemu i Sawie.

Po powtórnych przemówieniach pp. Staro- 
wiejskiego i ks. Sawy, zabrał głos p. A bra­
hamowicz, dowodząc cyfrowo, że egzekucya 
ta  tylko najbiedniejszych dotyka, co zresztą 
wynika jasno ze sprawozdania komisyi. Da­
wniej państwo, posyłając żołnierzy, miało 
koszta, więc należytość egzekucyjna była ich 
pokryciem, ale dziś je s t chyba koszt papieru 
kartki i jej doręczenia. Zalecił tedy przyjęcie 
wniosku komisyi, a oświadczył się przeciwko 
rezolucyi Staro wiejskiego i przeciw rezolucyi 
ks. Sawy. W głosowaniu jednak wnioski ko­
misyi przyjęto wraz z rezolucyami ks. Sawy 
i Starowiejskiego, prawie jednomyślnie.

Poseł Czerkawski przedłożył projekt do u- 
stawy, zmniejszającej stopę procentową do­
datków na potrzeby szkolne, a mianowicie 
przy opłatach gmin z 12 na 9 % , a obsza­
rów dworskich z 4 na 3°/0, a to w skutek 
nowej regulacyi podatków, do czego komisarz 
rządowy zrobił poprawkę, że dodatki te mają 
się rozumieć „od stałych podatków" razem 
„z dotyczącemi dodatkami rządowemi". Wnio­
sek komisyi z poprawką uchwalono.

W końcu toczyła się rozprawa nad pety- 
cyami przeciw Bankowi włościańskiemu i hi­
potecznemu, której rezultat doniósł już te le­
gram.

Posiedzenie następne w poniedziałek.

L w ó w  16 października. (Telegram sprawo­
zdawcy „Gaz. K rak."). Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu załatwiono następujące sprawy:

Posłowi Dr. Dunajewskiemu udzielono u r­
lopu do końca tej sesyi. —  Poseł Onyszkie­
wicz donosi, że zachorował.

P . Czerkawski zdaje sprawę ze swego wnio­
sku reformy ustaw państwowych. P. Anto­
niewicz oświadcza, że będzie głosował prze­
ciw wnioskowi. — P. Romanowicz wyjaśnia, 
że przyjęcie tego wniosku nie zabija reformy 
szkolnej. W głosowaniu przyjęto rezolucyę 
komisyi zgodną z wnioskiem.

P  Skałkowski referuje o kasach pożyczko­
wych gm innych; p. komisarz rządowy prze­
mawia przeciw projektowi komisyi a za pro­
jektem. Wydziału. — P. Zatorski podobuież 
wnosi porządek dzienny i wezwanie Wydziału, 
aby projekt* przedłożył. — P. Dobrzański ob­
szernie ale przedmiotowo krytykuje wniosek 
kom isyi; pp. Starowiejski i Krukowiecki prze­
mawiają za wnioskiem komisyi; p. Haller 
przeciw. Po przemówieniu sprawozdawcy od­
rzucono oba wnioski komisyjny i wydzia­
łowy.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono 
upoważnić W ydział krajowy do układów z 
rządem o utworzenie komisyi krajowej dla 
spraw przemysłu i o założenie dwóch rolni­
czych, szkół na które sejm przeznacza 10.000 
złr. Posiedzenie trwa dalej.

KRONIK a7~  "
K raków  d. 16  Października.

Kuryerek k rakow ski.  Linia tram w aju Dwo- 
rzec-mont podgórsk i jest już na ukończeniu i o 
ile nam wiadomo, ruch na tejże otw arty zostanie 
zaraz po zbadaniu komisyonalnem całej linii przez 
koraisyę wydelegować się mającą przez c. k. Na­
miestnictwo we Lwowie, która to komisya odbę­
dzie się w dniu 28 b. m. Cała długość linii wy­
nosi 28 0 0  metrów.

Czas jazdy na linii most-dworzec 18 m inut, 
z powrotem zaś tylko minut 17.

Pociągów przechodzić będzie dziennie w obu 
kierunkach po G7.

Pierw szy pociąg wychodzić ma o 6, 50  rano 
z zakładu, o 7 zaś i 10  m inut przybędzie na 
kolej. Dalsze pociągi pójdą za sobą w p rzestan ­
kach co 13 m inut; ostatni pociąg wyjodzie z 
dworca o 9, 57 m ., o 10 godzinie zaś i 1 mi­
nuta, stanie przy moście podgórskim, a o 10 go­
dzinie minut 14 w zakładzie.

D la dogodności jadącej publiki, urządzone bę­
dą 3 sekeye i t a k : 1) most poczta, 2) poczta- 
Rynek, 3) Rynek-dworzec. K ażda sekeya w kla­
sie 1 kosztować będzie 4 centy, cała linia 12 
centów od osoby, w drugiej klasie zaś 3 centy, 
a cała linia 8 kr. Dzieci do la t 12 w drugiej 
klasie p łacą połowę ceny do pełnych centów 
w górę zaokrągloną.

Przystanki urządzone będą w następujących 
punktach.

1. Most. 2 . W olnica. 3. Ulica Józefa 4, K o­
menda wojskowa. 5 . Poczta głów na. 6. Magi­

stra t. 7. Rynek (kościół św. W ojciecha). 8 R y­
nek (hotel Drezdeński). 9. Hotol pod Różą. 10 . 
B ram a Foryariska. U . Ulica Basztowa. 12. Dwo­
rzec.

W itam y tę nową instytucyę, która podniesie 
stosunki kom unikacyjne naszego grodu, z całą 
przyjem nością i szczorem staropolskiem  życzeniem 
„Szczęść B oże!".

W  towarzystwie  rękodzielników i p rzem y sło w ­
ców „Z g o d a"  odby ł  się wczoraj wieczorek tow a­
rzyski  u rozm aicony  koncertem , dek lam acyą  (p. 
Zenoniego) i tańcam i.  W ieczorek ten  rozpoczął  
szereg  zimowych zeb rań  tow arzystw a „Zgody" ,  
k tóre  W y d z ia ł  będzie się s t a ra ł  j a k  na jba rdz ie j  
uprzy jem nić  swoim członkom.

Dowiadujemy się, że sekeya ekonomiczna R a­
dy miejskiej uchw aliła na posiedzeniu odbytem 
w zeszłym tygodniu restauracyę t. z. „rondla" 
przed bram ą floryańską i wstawienie w tym celu od­
powiedniej kwoty do budżetu przyszłorocznego. W 
obec tego —  chwalebnego bardzo postanow ienia 
sekcyi ekonomicznej —  pow staje pytanie, na j a ­
ki cel użytą będzie forteczka floryańska po do­
konanej restau racy i?  Autor artykułów  „Potrzeby 
K rakow a", jakie pojawiły się w zeszłym tygo ­
dniu w „Dzienniku Polskim " i z jakiemi obzua- 
jomiliśmy byli naszych czytelników, proponow ał, 
aby tę forteczkę obrócić na salę -dla giełdy zbo 
żowej. Pom ysł to jednak  niewykonalny —  z 
drugiej strony trudno dopuścić, by tak, jak  do- 
tąd, owa forteczka służyć miała na składy w ę­
gla i nieczystości, tudzież za kryjówkę dla nie­
proszonych lokatorów a najstosow niejby było o- 
brócić ją  na przechowywanie rozm aitych w na- 
szem mieście porozrzucanych i marniejących za­
bytków starożytności.

Kto n. p. o g ląda ł  odtworzone  w pięknej p r a ­
cy p. Pryl ińskiego od łam y  dawnych  dekoracyj 
Z am ku z czasów jego  świetności —  a k tóre  ten 
a r ty s ta  powydobyw ał z ziemi i gruzów n a  W a ­
welu —  ten  troszczyć się musi o to, by te św ie­
tne  zabytki naszej  przeszłości  nie zmarnia ły .  
Owoż rondel  floryański ze swojeini ga le ryam i 
i izdebkam i,  by łby  przepysznem  miejscem do 
przechowywania  tych  i podobnych pam ią tek ,  z 
k tórychby można w niedługim  czasie u łożyć  b a r ­
dzo ła d n y  zbiór i wystawę —  a  by łb y  to n ie ­
jako  wstęp do wieżyc floryańskich,  które otacza ją  
m uzeum ks .  Czartoryskiego.

S z k o ła  h a n d lo w a  W ydział zarządu szkoły 
handlowej uchwalił na posiedzeniu dnia 14-ego 
b. m. otworzyć bezzwłocznie klasę drugą przy 
niższym oddziale czyli t. z. szkole kupieckiej, do 
której m ają być przeuiesieni ci uczniowie klasy 
I - e j , którzy udowodnili dokładnie znajomość 
przedmiotów wykładanych w tej klasie. Dotąd 
uczęszcza do szkoły handlowej 36 uczniów. W y­
dział poruczył kierunek szkoły handlowej p. Mi­
chnie, dyrektorowi szkoły miejskiej, znajdującej 
się w tym samym gm achu, gdzie pomieszczoną 
została szkoła handlowa. Fachowe kursa wie­
czorne postanowił wydział otworzyć, jak  tylko 
zbierze się taka liczba uczniów, iż będzie mo­
żna pokryć koszta w ynadgrodzenia s ił nauczy­
cielskich. Zależeć to będzie od sum y, jak a  się 
zbierze z wpisowego, które wynosi 2 z łr. t u ­
dzież z czesnego, wynoszącego pół rocznie 24 
złr. W pisywać się można u p. Michny, ty m cza ­
sowego kierownika szkoły w gm achu poszpital­
nym przy placu św. D ucha.

Kuryerek lw o w sk i  I d  październ ika. N aj- 
dobroczynniejszem z towarzystw dobroczynnych 
lwowskich je s t niezawodnie towarzystwo „O pa­
trzności" , zostające pod protektoratem  ks. Leo- 
nowej Sapieżyny. Nietylko urządziło dom pracy 
dla ubogich przy skręcie z ulicy Stryjskiej na 
Zofiówkę, nietylko wózkiem zaprzężonym w osieł- 
ka jeździ po mieście zbierając datki w gotówce 
a przedewszystkiem in natura  w różnych s ta ­
rzyznach i resztkach gotow alnianych i kuchennych, 
które się nikomu na nic nie zdadzą, a biednym 
wyjść mogą na pożytek, ale jeszcze zaopatruje 
kronikarzy w przedm iot do pisania o Lwowie 
wówczas, kiedy miasto, wypoczywając po w raże­
niach z walki z W ydziałem krajowym, miasto 
pogrążone w jesiennej słocie, żadnego m ateryału 
z siebie wydobyć nie może. Z dzisiejszej niedzieli 
i wczorajszej soboty nic nie byłoby do doniesie­
nia, gdyby „O patrzność" nie urządzała ju tro  w 
kasynie miejskiem, przy współudziale p. Miku- 
lego i amatorów koncertu, połączonego z odczy­
tem p. Jan a  Lama. Odczyt ten według dzienni­
ków ma być humorystycznym a według afiszów 
z poważnego historycznego stanow iska traktow ać 
będzie o pobycie króla Jan a  Kazimierza we 
Lwowie.

Odbyła się wprawdzie wczoraj uroczysta inau- 
guracya roku szkolnego w politechnice lwow­
skiej, przy czem odczytano pogląd na czynności 
tego zakładu w r. z, a  re k to r-p. Freund odczy­
ta ł krótki rys historyi chemii od najdawniejszych 
do dzisiejszzch czasów, byłoby to jednak zbyt 
suche na zupołaienie „kuryerka". Z wykazu s ta ­
tystycznego widzimy, że na 214  uczniów było 
tylko 4 rusinów a 29 izraelitów. Ponieważ w 
Galicyi je s t pięć razy więcej rusinów niż ży ­
dów, wynika z tego, że stosunkowo liczba ru s i- 
nów kształcących się w zawodach techniczuych 
ma się do liczby żydów jak  4 do 145 , czyli, 
że żydów, którzy do inżynieryi, budownictwa, 
mechaniki i chemii mało się garną, są jeszcze 
do tych zawodów 36 razy pochopniejsi niż n a ­
rodowość ruska. Bodaj czy w tej małej pochop- 
ności do zatrudnień , które chleb dają, nie leży 
znaczna część krzywd narodowości rusk iej, na 
które tak narzekają p . Antoniewicz poseł turecki 
i tow arzysze. W  każdym razie warto, ażeby się 
nad tem ci pp. posłowie zastanowili:

P odegrod z ie  10 października. Przed kilku



G A Z ETA  K RA K O W S K A  Nr 168

tygodniami czytaliśmy w kronice „Gazety Kra- 
kowskiej", te w pewnej wsi w Galicyi wscho­
dniej odkryto węgiel kamienny i te gmina do­
tycząca podała tę wiadomość jako szczegół do 
urzędu górniczego w Krakowie.

Jeżeli podobna wiadomość jest szczegółem, to 
u  n as  w Podegrodziu  (V2 mili od stacyi kolejo­
wej s t a r o -sądeckiej) znajdują siej pokłady węgla 
kam iennego ,  bo gdziekolwiekbądź kopiąc na V 
m etra  najw ięcej,  można się go dokopać i zdaje 
się, że jeżeli go nie więcej będzie niż w Jawo- 
rzniu  (?) to z pewnością nie mniej.

Przed czterema laty dwóch panów, jeden z 
nich nazwiskiem Meszyński, a drugi Kalisz, za­
kupili tu grunta i rozpoczęli kopalnie węgla. 
Kopali om przez niejaki czas i odstawiali węgiel 
w różne miejsca, lecz wśród tej roboty rząd ro- 
syjski zażądał, aby p. Kalisza odstawiono do 
Królestwa i odstawiono go, był bowiem tam 
przynależny, a moskale chcąc go pociągnąć do 
odpowiedzialności za współudział w roku 1863 , 
zmyślili przeciw niemu zbrodnię pospolitą i na 
tej zasadzie, pomimo zabiegów wielu obywateli, 
wydano go rządowi moskiewskiemu. Meszyński 
zaś, lubo miał kapitał, nie wiedział jak kierować 
tern przedsiębiorstwem i zaniechał go, bo nie był 
z górnictwem obznajmiony.

Po dziśdzień lezą kupy węgla kamiennego nie 
tknięte, bo wieśniacy wolą palić drzewem, k tó ­
rego mają podostatkiem, niż śmierdzącym wę­
glem.

Gdyby się znalazł przedsiębiorca, któryby miał 
kapitał odpowiedni i głowę po temu, mógłby tu 
zrobić olbrzymi majątek, gdyż obecnie budująca 
się kolej transwersalna, będzie ciągle węgla po­
trzebowała, a przecież taniejby jej wypadł, niż 
jaworznicki lub pruski.

Prócz węgla kamiennego, znajduje się tu ró­
wnież we wielkiej ilości cement najlepszy, jaki 
tylko być może i margiel, a mając węgiel na 
miejscu, możnaby cement produkować bardzo ta­
nim sposobem do budowy kolei.

I nafta tu i owdzie pokazuje się na powierz­
chni wód stojących. Okolica nasza zatem, a wła­
ściwie wieś sama Podegrodzie, ma olbrzymie 
skarby w ziemi, byle się tylko ktoś znalazł 
z kapitałem, głową po temu i dobrą chęcią, 
a przysłużyłby się krajowi i samby na tem miał 
olbrzymie korzyści.

Upraszamy, aby te wiadomości i inne czaso­
pisma w swych łamach umieścić zechciały. M ar­
cin Albiński, nauczyciel w Podegrodziu.

(z.)  Wiedeń 14 października (kroniczka a r­
tystyczna). Nic zabawniejszego a zarazem nic 
bardziej pochlebnego dla Matejki jak sądy tutej­
szych dzienników o „Hołdzie pruskim". Jedno z 
pism najwięcej lozpowszechnionyck i o półurzę- 
dowym charakterze, pisze, że nasz mistrz wypo­
wiedział wojnę trzem mocarstwom rozbiorowym. 
I tak w „ Batorym“ walczył z Rosyą w „Hoł­
dzie“ z Prusami, a w przyszłym „Sobieskim“ 
gonić będzie na ostre z Austryą. Dar przywidy- 
wania niem ały! „ Wiener Tagblatt‘ pieni się 
od złości i wymyślając, co się da wymyślić, na 
Polskę i polaków, przyznać w końcu musi, że 
„Hołd Pruskiu jest arcydziełem. Ranzoni do­
tychczas jeszcze milczy o obrazie Matejki, a to 
oczekiwanie budzi rodzaj niepokoju w kołach
artystycznych. Nie ulega wątpliwości, że spra­
wozdanie przychylne nie będzie —  ale jak i z 
innych recenzyg wylezie szydło z worka przy­
znające, że utwór wielkiego polskiego malarza 
jest znakomity w całem szerokiem znaczeniu te­
go wyrazu. W szystkie te krytyczne korowody,
przypominają mi jednego z recenzentów pary­
skich, który postanowił Matejkę zmasakrować i 
zabrał się do tego zaczynając swój artykuł od 
wyrazów: „Nie potrzebnie stara się p. Jan Ma­
tejko nas przekonać, że posiada wybitny, pierw­
szorzędny talent, wiemy o tem dobrze odda- 
wna..." Po takim początku nastąpiło istotne 
masakrowanie, ale ponieważ pierwszy frazes zdra­
dzał mimowoli uwielbienie, nikt z intelligentnych 
na złośliwości po nim następujące, ani zważał. 
Krytyka w XIX wieku to jak dziennik wycho- 
dzący pod cenzurą moskiewską, potrzeba go u- 
mieć czytać, pomiędzy wierszami i wydostać 
ziarno prawdy z plewy, fałszu, zazdrości i nie­
nawiści.

Jutro zamyka się ostatecznie wystawa Kuast- 
lerhausu, jakkolwiek ciąguienie loteryi artysty­
cznej tejże instytucyi, odbędzie się dopiero 30  
b. m. Ruch na ekspozycyi niemały, tłumy na­
pływają i przepełniają salony. Jakkolwiek dzieli­
my w znacznej części przekonanie krytyki tutej­
szej, że nie jaśniała ona dziełami artystycznej 
wartości, pomimo to musiała być na dobie, mu­
siała posiadać warunki życia, kiedy ją tak li­
cznie zwiedzano, kiedy obudziła tyło zajęcia. 
Przekonała raz jeszcze, że Francja zgnieciona 
militarnie, do dziś dnia w sztuce prym trzyma i 
bije sąsiadów i nie sąsiadów. Jedna taka kreacya 
jak „ Matka Boska pocieszyćielka“ Bouguereau, 
wykazuje cały polot ducha francuskiego, świadcząc 
o potędze techniki, budzącej rozpacz i zazdrość 
w sercach malarzy wszelkich szkół i wszelkich 
narodowości. Nie bez tego aby i inne kraje nie 
nie złożyły zadatków swojej bogatej twórczości; 
szkoda jednakże, że my się tak żle przedstawi­
liśmy. Oprócz Józefa Brandta  i Kozakiewicza, 
jednego zakrytego w oddziale niemieckim, dru­
giego zawieszonego w fałszywem świetle w od­
dziale anstryackim, polska sztuka nie jest pra­
wie reprezentowaną, bo kilka innych utworów 
słabych, zaszczytu jej nie przynoszą. Zdaje się, 
że w ostatniej chwili wystawa jeszcze na pare 
dni przedłużoną zostanie. Jeśli nadzieje się speł­
nią nie omieszkam wam o tem donieść.

W Buda-peszcie odbyła się wczoraj wielka

uroczystość narodowa odsłonięcia pomnika poe­
ty Petófiego. Nietylko parlament, ale wszystkie 
niemal komitaty miały wysłać deputacye na tę 
uroczystość. Dzienniki zaś węgierskie donoszą, 
że pomiędzy niezliczonemi wieńcami znajdować 
się będzie i wspaniały wieniec z żywych kwia­
tów z drogocennemi wstęgami od królowej ru­
muńskiej Elżbiety.

Niektóre dzienniki dodają, że jakkolwiek jest 
hołd oddany od tronu geniuszowi poety, to je­
dnak widzą one w nim zarazem i świadectwo 
sympatyi narodowych budzących się między na­
rodem rumuńskim a Węgrami w tej czci w ła­
śnie dla najwyżej cenionego narodowego poety.

W Sarajewie i  b. m. po raz pierwszy od pa­
mięci ludzkiej, dawano przedstawienie opery. 
Naturalnie wielce niedołężnie, ale jak na siły 
miejscowe zupełnie zadowalniająco grano S tra- 
dellę Flotowa, a między licznie zgromadzonymi 
słuchaczami widać było i czerwony fez. Zdziwio­
ny krywoszanin nadstawiał pilnie z ukontento­
waniem uszy, łowiąc dźwięki muzyki i przypa­
trywał się z widocznem zajęciem nieznanym so­
bie rzeczom.

Starożytne miasto, w  departamencie de la 
Vienne odkryto stare galloromańskie miasto. Ro­
botnicy, przy wykonywaniu robót ziemnych dla 
drogi żelaznej, przed miesiącem natrafili, kopiąc, 
na mur cementowany, o czem zawiadomili inży­
nierów, którzy z kilku archeologami udali się na 
miejsce. Odkrycie okazało się bardzo w ażnem ; 
dotychczas bowiem na 8 hektarach (12 i pół 
morgach) przestrzeni, odkopano świątynię, mającą 
fasady 70 metrów, a długości 114 , teatr ze 
wschodami i sceną, szerokości 20 metrów, łaźnię 
z dobrze przechowanemi kadziam i, kanałami, 
ławkami, podłogą —  i wreszcie całą ulicę. W  do­
mach, ozdobionych ornamentami, znaleziono liczne 
naczynia z gliny, z kamienia i żelaza.

„Standardu angielski z 2 1 3 ,7 0 0  prenumera­
torów, dzięki wojnie i znakomitemu reporterowi 
pułkownikowi Mortenensowi, który od wielu lat 
w Egypcie zamieszkiwał i dziennikowi przesyłał 
telegramy i korespondencye poskoczył do cyfry 
2 4 6 .0 0 0  tak, że prześcignął nawet „Daily Tele­
graph", liczący dotąd 2 32 .678 .

Wiadomości policyjne- — Aresztow ano: S py ch a l­
skiego false Jiogusza, za kradzież. M archwicka R o­
zalię, za podejrzenie kradzieży. D ąbrow ą K atarzynę, 
za sprzeniew ierzenie. Kadziołowskiego, nader niebez­
piecznego złodzieja, za kradzież zegarka z kieszeni, 
który odebrano. Stochonia L udw ika, za kradzież 
rzeczy przez okno. Mieczkowską M aryanuę, za k ra ­
dzież pieniędzy. — Sześć osób za pijaństwo, p ię tna­
ście za włóczęgostwo, cztery za żebranie.

Kalendarzyk. Jutro: św. Małgorzaty panny , 
św. Wiktora i Lucyny, oraz ko. Florentego. 
We Środę: św. Łukasza ewangelisty,

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Wtorek 17 Października: „Bracia Rantzau" 
po raz drugi. Rozpocznie Marsz: „Sen nocy le­
tniej", Mendelsohna.

Czwartek 19 Października: Bracia Rantzau" 
po raz trzeci. Rozp cznie Uwertura: , Liebes' 
zauber", Mullera.

Sobota 21 Października: „Odette", W . Sardou.

Przegląd polityczny.
Na czele dziennika pośw ięcam y dzisiaj kil­

ka uwag ruszczuckiem u Zjazdowi. Że fale po­
lityki rosyjskiej zaczynają się powoli ale co­
raz groźniej poruszać, to nie ulega żadnej 
kw estyi. Pociesznem  zaś je s t zachowanie się 
wobec tego urzędowej i półurzędow ej prasy 
wiedeńskiej. P rzed kilku dniam i jak  już  do­
nieśliśm y, złożył nowy am basador rosyjski 
w W iedniu p. Łabanow  Rostow ski swoje li­
sty  uw ierzytelniające i przyjm owany był przez 
Cesarza na uroczystej audyencyi. „W ien. 
A bend .-P o st"  pisze z tego powodu następu­
jące f ra z e sa : „K s. Łabanow  przyjęty nad ­
zwyczaj przychylnie w stolicy naszej, objął 
już swoją posadę. W ysoka tow arzyska pozy- 
cya, k tó rą  ks. Łabanow  jako jeden  z pierw­
szych kawalerów i wybitnych dygnitarzy  w 
Rosyi zajm uje, zapewnia m u m iłe przyjęcie 
i w tutejszych najwyższych sferach. Chlubne 
opinie o swych zdolnościach zyskał on, gdy 
by ł posłem  w S tam bule i Londynie, gdzie 
um iał zawsze połączyć in teresa kraju swego 
z przyjaznem i stosunkam i dworów —  a za- 
Pev™e * f '1 równie chlubnie dla siebie dzia­

l i  ®^z' eW‘ fra ze so m  tym  jednak przypisuje
„h rem denb latt"  wielkie znaczenie a i sam 
ro z ro d z i się nad tem , jakby to było dobrze, 
gdyby wszystkie trzy  m ocarstw a jak  ongi się 
trzym ały  razem , a w szczególności gdyby Ro­
sy a w porozum ieniu z A ustro -W ęgram i po­
stępow ała rów nolegle w sprawie wschodniej—  
zapewnie do Saloniki. Ju ż  raz przy nom ina-
ey* p- Ł abanow a, baw ił sie „Frem denblatt*
w te an tasm agorye — zw racaliśm y na nie 
wówczas uwagę — dzisiaj pow tarza j e , a 
przecież sam „F rem d en b la tt"  przyznaje w 
końcu, że są punk ta  sporne i coraz więcej 
zaostrzające się antagonizm y pomiędzy oby­
dwoma sąsiadam i. -  Zobaczymy, jak  je za­
łagodzi hr. Ł abanow -R ostow ski . .  w W ie- 
dniu.

N iedługo po ks. Łabanow ie m a o W iedeń 
zawadzić p. G iers, udajac sie do W łoch -  
gdzie juz po jechał i h r  Ihnatiew .

Program zjazdu ruszczuckiego ma być na­
stępujący: Przy wjeździe króla Milana do 
stacyi kolejowej, dane będą strzały działowe.

Na stacyi przyjmie króla ks. Aleksander, mi­
nistrowie, metropolita i dygnitarze. M etropo­
lita będzie miał mowę do króla, poczem bur­
mistrz w Ruszczuku, Wręczy mu chleb i sól. 
Nastąpi jazda do pałacu wśród szpaleru woj­
ska. W pałacu będzie dany obiad, poczem 
nastąpią audyeneye; wieczór iluminacya. R a­
no dnia 15 b. m. odbędzie się parada woj­
skowa, poczem śniadanie, dane przez korpus 
oficerów a wieczór znowu galowy obiad. W 
teatrze danem będzie przedstawienie. Dnia 16 
b. m. nastąpi wycieczka połączona z polowa­
niem; wieczór obiad w klubie oficerów; po­
czem nastąpi bal w pałacu. D nia 17 b. m. 
nastąpi odjazd króla Milana; książę bułgarski 
odwiezie go aż do okrętu, gdzie "zjedzą jesz­
cze śniadanie przed pożegnaniem.

Jak więc widzimy, obfity bardzo — pra­
wdziwie królewski program  zjazdu.

Dzienniki urzędowe zapewniają, że wszystkie 
pogłoski o dniu zwołania Rady państwa są 
przedwczesne zważywszy, że czas trwania i 
narad delegacyi z góry oznaczonym być nie 
może. Tylko to jest pewnem, że koła decy­
dujące starają się o zwołanie Rady państwa 
na 15 listopada. Preliminarz na rok 1883 
będzie przedmiotem obrad na pierwszych za­
raz sesyach.

Onegdaj odbyły się w okręgu wyborczym 
dalmackim „Knin, Sebenico" uzupełniające 
wybory w miejsce ustępującego deputowanego 
Monti, wybrany został nardowiec Walkics.

Wybory uzupełniające na okręg wyborczy 
Judeuburg-Selztahl-Aussee w miejsce bar.W al- 
terskirchena, rozpisane zostały na 6 listopada; 
dotąd jednak nie ma kandydata. I nic w tem 
niema dziwnego, o m andat z tego okręgu 
nie prędko się ktoś porwie po bar. W alters- 
kirchen. ___________

Przedstawiony preliminarz budżetu węgier­
skiego Izbie deputowanych, a przyjęty przez 
te Izby z tak wielkiem zadowoleniem wyka­
zuje wprawdzie 21,681.615 złr. deficytu. Po 
odtrąceniu wszakże wydatków przechodnich i 
nakładowych, deficyt ten wynosi 8 ,115.000 
złr. tylko. Je s t to postęp niesłychany, od 
niezbyt odległych czasów, gdy deficyt zwy­
czajny dochodził 40 milionów a nadzwyczajny 
wynosił 60 do 80 milionów. M inister Szapary 
obiecuje na następny preliminarz zupełne 
usunięcie deficytu zwyczajnego.

Powrócimy w oddzielnym artykule do wy­
kazania stanu finansów państwowych węgier­
skich.___________ _________

Pomiędzy Aleko-paszą a komitetem stałym 
dla prowineyonalnego zgromadzenia dla spraw 
wschodnio-rumelskich wybuchł konflikt. Ge­
neralny gubernator nie chce odnowić kontra­
któw zawartych z rosyjskiemi podoficerami, 
jako instruktoram i milicyi rumelskiej, podczas 
gdy komitet broni swego prawa stanowienia 
o tej sprawie i chce owe kontrakta odnowić.

Mowa min. Depretisa w Stradelli sprawiła 
bardzo dobre we Francyi wrażenie. Wnosząc 
z tej mowy, polityka p. Depretisa dążyć za­
wsze będzie do utrzymania stosunków przy­
jaznych między Francyą a Włochami. Spo­
dziewają się rychłego obsadzenia obu am ba­
sad i prędkiego zakończenia sprawy wynad- 
grodzenia w Sfaksie. Dochodzą atoli wieści
0 nieporozumieniach w łonie ministerium wło­
skiego, wynikłych z powodu owej mowy p. 
D epretisa; mianowicie Zanardelli jest nieza- 
dowolniony z Kilku oświadczeń p. prezydenta 
ministrów.

Prasa francuska rojalistyczna zapełnia swe 
szpalty mowami mianemi po różnych kątach 
Francyi na licznych bankietach urządzanych 
przez wiernych zwolenników i stronników 
Henryka V. Najzajadlejsze wycieczki prze­
ciwko rzeczy pospolitej i teraźniejszemu gabi­
netowi zapełniały od góry do dołu mowy 
biesiadujących, mianowicie ekstrawaganeye de­
putowanego p. Baudry d ’Asson w Lugdunie
1 redaktora „Clairon," p. Cornely w Tuluzie. 
Ostatni posługiwał się dosadnym słownikiem 
Zoli, by ostatniemi słowy lżyć rząd. Między 
innemi rz e k ł: Francya cała zbutwiała, admi- 
m stracya przekupna, ciemna i śmieszna, i 
niema dość karbolu na desinfekcyę obrzydłych 
śladów dzikich hord, tłumów republikańskich, 
r a n  de Mun utrzymywał, że dziś nie trzeba 
tylko miotły dobrej we Francyi, by powy- 
miatać z najstarszej monarchii Europy ochy- 
dnych liberałów tak jak błoto z podłogi. W 
kołach wojskowych bardzo rozbierają jeden 
ustęp z mowy tego ostatniego, mianowicie: 
że trójkolorowy sztandar dziś służy na po­
śmiewisko Europy — uważają to za wielki 
brak taktu i brutalność ze strony byłego ofi­
cera armii francuskiej. Na te wszystkie na­
pady legitymistów odpowiedziała prasa libe­
ralna i w niczem nie została jej dłużną. W 
Arles znieważono i pobito wracających z Ca- 
m argue z bankietu rojalistów i żandarmerya 
miała niemało trudu, by przeszkodzić oburzo­
nym liberałom wrzuceniu rojalistów do rzeki 
i sprawienia im zimnej kąpieli. Dnia 15 bm. 
odbędzie się konkluzya tj. bankiet w samym 
P ary żu ; bilety wejścia są nader poszukiwana. 
Powozy i omnibusy będąoddane biesiadnikom 
dla wygody do ich rozporządzenia. Nie można 
zapewnić, że awantury z Arles nie powtórzą 
się w stolicy jak  pisze „Gaz. Kotońska," bo

mówią, że i republikanie i liberały krzątaja 
się, by wypalić przeciwną mauifestacyę. Smu­
tne to istotnie doniesienia z tej biednej ^Francyi 
— gdy świat przygotowuje się na innych po­
lach do wielkich rzeczy.

W sprawie kaletańskiego podmorskiego tu ­
nelu, wysadzonego przez rząd angielski „ko­
mitet obrony tunelu" oświadczył, iż kanał 
nigdy skutecznie bronionym być nie może. 
Generał Adye, niedawny szef sztabu ekspe­
dycji egypskiej jest innego zdania. Książe 
Cambridge i generał Wolseley są zaciętymi 
przeciwnikami kanału, jako zagrażającego wol­
ności Anglii i znoszącego korzyści wynikające 
z pozycyi insularnej Wielkiej Brytanii.

Telegrami „ t e t j  M w s t ie j ."
Praga 16 października. Wczoraj byli wy­

słańcy z Josefstadtu u burm istrza z wyraże­
niem uznania. Dr. Bendiener, Dr. Popper i 
p. Zappert w imieniu swej dzielnicy i oświad­
czyli, że ostatnia mowa burm istrza zupełnie 
ich uspokoiła — wszystkie nieporozumienia 
są usunięte.

Komunikat władzy miejskiej wspomina ró­
wnież o oświadczeniach pochlebnych żydow­
skiej ludności i deputacyi z pewną znaną i 
wpływową osobistocią na czele —  na te za­
pewnienia sympatyi odpowiedział burm istrz, 
iż starać się będzie zawsze wykazać swe pod­
miotowe i niezawisłe zapatrywanie.

Petersburg 16 października. Dziś w nocy 
tu i w Astrahanie term om etr wskazywał 4 
stopnie, w Niżnyin Nowogrodzie i Kostromie 
10 stopni zimna. Żegluga na W ołdze wstrzy­
mana. Z Niżny do Perm u idą kry.

Bukareszt 15 października. Z powodu przy­
bycia i uroczystego przyjęcia króla Milana w 
Ruszczuku wczoraj miał bułgarski metropoli­
ta przedmowę w duchu stanowczo panslawi- 
stycznym. Mówca wykazywał konieczność po­
łączenia się wszystkich słowian w jeden or­
ganizm państwowy. Rumunia nie była reprezen­
towaną przy przyjęciu króla Milana.

Rzym 16 października. M inghetti w mowie 
swej wyborczej, mianej w Colognaveneta, kon­
statuje życzenie powszechnej opinii utworze­
nia nowej izby o jednolitej większości, by 
można było wesprzeć sprawiedliwy i silny 
rz ą d ; pragnie rychłego zniesienia podatku od 
miewa, uznaje za słuszne utrzymanie stosun­
ku między militarnemi a finansowemi siłami 
kraju i wyraził się, że chętnie byłby widział 
flagę włoską powiewającą obok flagi angiel­
skiej w Egypcie, pragnie jednak oczekiwać 
jeszcze na dokumenta, które mają być przedło­
żone. Zgoda powszechna ze wszystkiemi m o­
carstwami, nie wyklucza ściślejszych stosun­
ków z jednem z nich. Włochy powinny się 
starać mądrem i roztropnem postępowaniem 
zyskać poważne stanowisko.

Londyn 16 października. „Times" zapewnia, 
że jest nadzieja bliskiej zgody Francyi z An­
glią co do kwestyi egypskiej.

Konstantynopol 16 października. Deoutacya 
z Libanu wręczyła przedstawicielom Porty 
pisma pełne zażaleń na Rustema paszę. Porta 
zgodziła się na nominacyę Radowitza posłem 
w Stambule.

Kair 16 października. Wszystkie mocarstwa, 
które mają wielkie interesa handlowe w E- 
gypcie, a których pełnomocnicy zasiadają w 
trybunale międzynarodowym, z wyjątkiem Ro­
syi, Ameryki, Danii i Portugalii, które się je­
szcze w tym względzie nie oświadczyły, zgodziły 
się na dekret khedywa, przedłużający ważność 
weksli na 3 miesiące jeszcze. Akta oskarża­
jące Arabiego i towarzyszy dotąd nie zam­
knięte, komisya śledcza nie spodziewa się, by 
sąd wojenny mógł się zebrać przed przyszłym 
tygodniem. W olseley odpływa 21 b. m. Z 
rozkazu władz angielskich zamknęła polieya 
domy gry wczoraj wieczór.

Kair 16 października. Proces Arabiego z 
powodu trudności dopuszczenia obcych cudzo­
ziemskich adwokatów odwleczony. Rząd egy- 
pski wystosował notę do Maleta, wykazującą 
różne niedogodności wypływające z takiego" 
dopuszczania cudzoziemców do sądownictwa i 
oświadczył, że woli oddać Arabiego pod sąd 
wojenny angielski.

New-York 16 października. Republikanie 
w W irginii zyskali 2 krzesła w kongresie przy 
wyborach rządowych natomiast przeszli de­
mokraci większością 2000 głosów.

Kursa telegraficzne zd. 16 Października 1882.
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 75. Renta srebrna 77-35. Renta 
złota 95-65. Roata złota węgierska 119-50. Losy 
z r. 1860 —■— . Akcye banku narodowego 829*—.
Akcye kredyt. 306-25. Londyn 119'60. Napoleony 
9 49. Lom bardy 137-10. Losy z roku 1864 171-—. 
Akcye kolei K arola Ludw. 311-50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 171-— . Akcye kol. węg. północno-wschodn. 
163-50. Akcye Anglo-Banku 125'.—. Oblig. indem , 
galicyjsk. 99 90. Losy prem. węgierskie 117-50. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 147 50. Akc. kolei póln. zachód, 
austr. 207-—. (,%  L isty  zast. hipoteczne 10 1-— .
M arki 58-55. Rnble 118-75. List. zast. Gal. Zakl. 
Kred. Ziem. 102-—. 5%  R en ta  pap. 92-65.

Usposobienie giełdy: stałe.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla pre 
numeratorów miejscowych broszurę p. t. Polity 
ka Nerwów, napisaną przez A. Z.
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Dr. Tuszyński, Marz miejski
OBWODU I-go, 

p rze n ió s ł  sw o je  m ieszkan ie  do domu w Rynku,sw o je  m ieszka n ie  do domu 
„K rzysz to fo ry"  il. p ięt ro .

O r d y n u j e  od godziny 9 — 10 przedpołudniem, 
godziny 1— 2 po południu.
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Kawa wprost ze składu!
M w i t  H arliij i  Splitta

w HAMBURGU
dostarcza tylko pod gwarancyą przednie 
gatunki po nadzwyczajnie niskich cenach, 

opłatnie za pobraniem pocztowem.
5 kilo  Rio, wydatna . . . .  Złr. 3 '— .
5 „ Campinas, nader sm aczna „ 3-80.
5 „ Cuba, znakom ita . . .  „ 4 50.
5 „ Portorico,  wyborna . . „ 4 8 0 .
5 „ Ceylon, (z plantacyj) . . „ 5'20.
5 „ Menado, złoto-żólta prze-

w y b o r n a .............................. „ 5 '50.
5 „ Mokka, arabska . . .  „ 6*—.

889 1-5
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Zaproszenie flo przedpłaty
n a

POSTĘP ROLNICZY
w ychodzący pod red. St. P rzyn iczyńsk iego  
rok V I w B ytom iu, G órny-Śzląsk Prusy. 
(Beuthen O. S .) P ism o to, podaje w szystko, 
cokolw iek  m oże interesow ać św iatłego rol­
nika i gospodarza, traktuje rzeczy krótko, 
jasno: o ro ln ictw ie, leśnictw ie, pszczelni- 
ctw ie, ryb ołóstw ie , o stosunkach ekonom i­
cznych, kredytow ych, o nowej reform ie land- 
szaftow ej, o gospodarstw ie kobiecem  i do- 
m owem . Cena kw artalna w ynosi w G alicyi 
2 złr. —  R edakcya do licznej przedpłaty, 

najuprzejm iej zapraszać ma zaszczyt.

M Ł O D O ŚĆ ! M łodzieńcza aw ie ż ość PIĘK N O ŚĆ !
ŚW IE Ż O ŚĆ ! l F l ę k n o ^ ć  C e r y !  CERY!

FI AV ISSA N T E
urzędownie wypróbowane.

CAŁKIEM

T O A L E T Y  
damskiej.

Wynalazca Doktór Lejosse w  Paryżu.

i i C E K - Y ł l

Piękność kobiet zasadza się  g łów nie na delikatnej, białej i czystej cerze; 
Paniom, którym na tern zależy , aby zachow ać p iękna Cerę i chronić ją  przed  
w pływ em  ostrego powietrza, słońca  i t. d. polecam y ten od w ielu  lat. p o w sze­
ch n ie u lu b ion y  i wyborny środek  upiększający cere, a który w toalecie damskiej u- 
znany został, ja k o  n iezb ęd n y i ca łk iem  n ieszkod liw y , tak że zbytecznem  by było  
zachw alać go jeszcze , gdyż zadaniu swemu, jakiem  jest k on serw o w a n ie  i upię­
kszanie cery zupełn ie odpow iedział.

C e n a . :  1 w ielki oryg. fllakon w  białym  pudełku złr. 2-50) wraz z przepi-
1 m ały „ „ w różow ym  „ „ l -50) sem  użycia.

SAVON RAVISSANTE.
D la przyjem nego zapachu i z pow odu nadaw ania cerze aksam itnej św ie ­

żości, c ieszy  się  to m ydło od w ielu  lat pow szechnem  ubyw aniem . Każdy, co je  
używ a, pośw iadczy, że je st  n iezrów nane, i że jed noczy  w sob ie w szystk ie zalety, 
jakie dobre m y d ło  to a le to w e  posiadać w in n o . 849 3-30

O e a a L C t:  sztuka 50 c t ; w pudełku: 3 sztuki złr. 1*35.

Listow ne zlecen ia  uskute czn iają się pod d y sk re cy ę  za pobraniem  pocztowem  

Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej ilości

w  GŁÓWNYM SKŁADZIE: F R I E D E R I K E  S C H W A R Z ,
Parfumerie „znm Blnm enfcorr, Budapest, Ratimausplatz 9,

Skład, "w K rakow ie -w aptece „pod. S łon iem ”

u p. E. STOCKMARA,
tudzież w e w szystk ich  aptekach m on. austro-w ęgierskiej i zagranicy.

§X *X «X «X «X «X M tX »X *X «X «X «X *
I Każdemu zap łac i  się,

^ 1  I I  I  7 | r  komu p laster reumaty- 
* .1 1  • czny Dra S zyd łow sk ie­

go, n ietylko w szelk ie  boleści reum atyczne ni e 
ulży, a le naw et po kilkakrotnem  u ż y c iu , ra­
dykalnie od w szelk ich  słabo ści reum atycznych  
nie w yleczy . — :- Cena jednej sztuki 3 złr.-: — 
Obstalunki przyjm uje w yłączn ie  „Agence 
de Pologne11, r u e  d e  L  o  n  d r  e  5  
w  j P a r y ż u . ;  korespondencja  po polsku.

PODZIĘKOWANIE.
Od lat 18 cierpiałem  w kolanach reum a­

tyczny ból do tego stopn ia , że od la t 8 w 
łóżku leżeć  m usiałem . “W szelk ie używ ane  
środki b y ły  niczem  i n ie doznaw ałem  ża­
dnej ulgi. Gdy zacząłem  używ ać plaster, 
reum atyczny D ra Szydłow skiego, ju ż  po m ie­
siącu doznałem  znacznej a u lg i po 3 mie- 
sięcznem  używ aniu  bóle i puchlizna zupeł­
nie ustąpiły , tak, że teraz chodzę bez lask i.

Z w dzięczności udzielam  nin iejsze po­
dziękow anie W m u Panu Dr. Szydłow skie­
mu i polecam  ten środek każdem u b liźn ie­
mu na reum atyzm  cierpiącem u.

P aryż, 15 Czerwca 1882 r.
P aul Lexellent w. r.

W  m ojej obecności ow e podziękow anie  
przez p. Paw ła L exellen t podpisano. K o­
m isarz policyi, 15. D zieln icy

788 9-13 R a in er , w. r.

r

W yd zia ł p ierw szego gal. Stow arzy­
szenia W eteranów  w ojskow ych w K ra­
kow ie, zostającego pod protektoratem  
Jego  c. k. A post. M ości N ajjaś. Ce­
sarza Franciszka Józefa I - g o ,  p osta ­
now ił na pełnem  posiedzeniu  utrzy­
m yw ać sta łą , dobrze uorganizow aną  
orkiestrę, któraby w szelk im  w ym a­
ganiom  artystycznym  i m iejskim  od­
pow iedzieć m ogła . W  tym  celu skom ­
pletow ano tę orkiestrę dobrem i s iła ­
m i, św ieżo angażow anem i; W yd zia ł 
T ow arzystw a pozaw ierał kontrakta sta ­
łe  tak z kapelm istrzem  p. W rońskim , 
jakoteż z pojedynczym i członkam i ka­
peli i poleca też orkiestrę w zględom  
Szanownej P ubliczności.

P ierw sze w ystąpienie kapeli w te ­
atrze zim ow ym  uzyskało sym patyczne  
przyjęcie tak ze strony całego d zien­
nikarstwa m iejscow ego, jako też l i ­
cznie zgrom adzonej P u bliczności.

Zwracam y tu  szczegółow o uw agę, 
że w spom niana orkiestra zam awiana  
być m oże na koncerta, bale publi­
czne i zabaw y pryw atne oraz do ko­
śc io łów , pogrzebów , ślubów  —  w o- 
góle  w szęd z ie , gdzie dotąd w ystępo­
w ała m uzyka wojskowa.

O rkiestra w ystępow ać m oże sto so ­
w nie do życzenia —  w m undurach, 
lub po cyw ilnem u.

Z głaszać się  należy do Prezydyura  
T ow arzystw a pod adresą p. Em ino- 
wicza (koszary straży ogniowej) lub  
do kapelm istrza p. W rońskiego.

N ależytość w nosić należy do Pre- 
zyd yu m , na którą kwity sznurowe 
wydawane będą.

Od dnia dzisiejszego orkiestra od­
daje się na u słu g i P ubliczności.

KRAKÓW d. 5 października 1882 .
W  im ieniu  W ydziału T ow arzystw a:

Wincenty Eminowicz
870 3 prezes.

Maurycy Sieber
członek  honorowy Tow . i członek  kom isyi 

m uzycznej.
Adam Wroński Bogdanowski

kapelm istrz. sekret. Tow arzystw a.

jest w zaborze pruskim

Najtańszem pismem codziennem
kierunku ściśle polskiego na gruncie 

katolickim.
Pisany jest zrozumiale dla wszystkich stanów, a zaj­

muje się wszystkiemi sprawami, które cały naród obcho­
dzić mogą.

Prenumerować go można na w szy s tk i ch  p o c z ta ch  
niemieckich i a u s t ry ac k ic h .

Pod przepaską, jako list, kosztuje „Goniec W iel­
kopolski" kwartalnie

dla przedpłaeicieli w Niemczech i Austry i;  we Francy i:

za codzienną przesyłkę 4  mrk. 5 mrk. 50  fen.
za 3 razy w tydzień 3  „ 4  „ 25  „
za 2 razy w tydzień 2 „ 50  f. 3  „ 75 „

1C
X
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X
X

, Gońca lx
X

Listy pieniężne adres orać należy:

Bo E ip e d p j i  „
(713 19-?) w Poznaniu. Piekary 7

#x@x«x*x«x«xwx*x»xex*x«x¥
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iariacellskie krople żołądkowe.
Skutek  M ariacellskich kropli w następujących  przy­

padkach n ie da się przew yższyć przez żaden inny  
środek, a m ianow icie: P rzy braku apetytu, n ieprzy­
jem n ie  pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, w zdę­
ciu, odbijaniu kw asem , kolkach, katarze żołądkow ym , 
paleniu zgagi, tw orzeniu się  piasku i drobnych ka­
m yków , m ocnem grom adzeniu się ślin w  ustach , żó ł­
taczce, w stręcie i odbijaniu, bólu g łow y (jeżeli od żo ­
łądka pochodzi), kurczu żołądkow ym , n ieregularnym *  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzion ie f i  
w wątrobie. /

Opia użycia. M ariacellskie krople 'od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, m aja ba/dzo  
przyjem ny gorzkaw y smak i używ a się ich' naożczo  
z rana a w ieczór przed położeniem  się spać, każdym  

razem jed ne kaw ow ą ły żeczk ę (dzieciom  w olno tylko jed nę trzecią cześć  dać 
użyć) i św ieżą wodą aibo winem  zm ieszanem  z w odą zapić. Po uży c iu  daja te 
sław ne krople całem u system ow i życia pew ien  rodzaj w zlotu, m oc, s iłę  i ’ ży­
wość. — N ależy jeszcze  zwrócić uw agę, że przy ciągłem  używ aniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z pow yżej w ym ienionych ch o ­
rób zupełn ie  usuniętą zostanie.

R ozum ie się sam o przez się , że przy tern ostra dyetę n a leży  zachow ać. 
Cena, jednej flaszeczki 35 cnt.

Składy: K r a k ó w " : apteki: W  R edyk, F . G ralewski, i E . Radler 
A. S ied lecki, E . Stockm ar, F . Sobierajski i It. W iszniew ski; 

BIA ŁA  apt. Erich Keler, R eicherta sp a d k .; BOCHNIA apb F . R eiss, A. F . Pilla; 
BLA ŹE JÓ W A  apt. R ożejow ski; BR O D Y  apt. E . L iszka , A. Inlender, Kulak i E. 
Griinspan; BKZEŻĄNY apt. J. H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO apf. W. 
Jan oszek; BRZOZOW  apt. H alam a; BÓ R Y N IA  apt. D orożyński; BU D Z A N Ó W  
apt. D . Jasieńsk i; D O L IN A  apt. II. W e iz ;  DROHOBYCZ apt. H. B lum enfeld; 
FR Y SZTA K  apt. J. Z aniew ski; G RYBÓ W  apt. K ulczyck i; G L IN IA N Y  apt. 
H elm ; H O R O D EN K A  apt.. A xentow icz; H U SIA T Y N  apt. C zerski; JA R O SŁ A W  
apt. W  Rohm i W isło ck i; JA SŁ O  apt. R. Palch ; JE Z IE R N A  apt. J , Czem e- 
ryński; JO RDANO W  apt. Edw. Baolm er; K O ŁO M YJA apt. Sidorow icz i apt. 
S tenzel; KRYSTYN OPO Ł apt. Ormezowski ; KAM IONKA apt. P iepes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAK O W IEC apt. W . K om orowski; K U TT Y  apt. A. 
Z agajew ski; KOMARNO apt. Rochtenberg; KRYNICA apt. H .N itrib itt; L IP N IK  
apt. A . F uchs; LISK O  apt. F. M oszczcw sk i; L W Ó W , apteki: B eiser, B lum en­
feld, K. K rzyżanow ski, P . M ikolasch, J . P iepes i Z. Rucker; M IELEC apt. 
P aw likow sk i; M ILÓW KA M. Q uirini; M OŚCISKA apt. Schalboth; NOW Y. 
SĄCZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilip ek ; NOW Y-TARG apt. Karol Laur; PO D - 
K A M IEN  apt. St. Koncewicz,; PRZEM YŚL apt. N ahlik; PO D G Ó R ZE apt. Ska  
k alsk i; PR Z E W O R SK  apt. Ś w ita lsk i; RADYMNO apt. A. Sw iechow ski; ROZ- 
D Ó L  apt. E. K ornberger; R ZESZÓ W  apt. A. K alinow ski; SĄ D . W ISZNIA  
apt. W łodzim irsk i; SNIA TYN apt. T. N iem czew ski; SIIO LE  aptekarz L e­
chowski; SAM BOR aptekarz J. A lek siew icz; SĘ D Z ISZ Ó W  aptekarz Mizerski; 
SO K AL apt. E . W ysoczańsk i; SO K O ŁÓ W  apt. A. D a m za k ; STA N ISŁA W Ó W  
apt. J. M acura, A. A m irow icz i A . B eilt; STRYJ apt. L eon Gartner; SUCHA  
apt. C zernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TA R N Ó W  apt. L . Chodacki, 
J . Re id,; TAR NO PO L apt. Fr. Jam rogiew icz; TŁUM ACZ apt. W . Szankowski; 
WARĘŻ B. K rzyw obłock i; W O JN IC Z W . N odzyńsk i; W IN NIK I apt. T. v. B rze­
sk i; ZAŁOŹCE apt. Br. M ałkow ski; ZBARAŻ apt. E . Kruh; Ż Y W IE C  apt. 
E . B lu m eąth a l; ZŁOCZÓW  apt. Fr. P etteseh ; ZAKLICZYN apt. K. K am ieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. R om anow ski; ŻU R A W N O  apt. J . T om aszew sk i 
G łów ny sk ład  przesyłki w aptece pod „Aniołem  op iekuńczym 11 K a r o l a  
B r a d e g o  w K rom ieryżu. 796 8-15

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
...................................................................................... 1 ------- płacą żadaj

Karu bienisdzv 1 m d. wartość. Wiedeń, dnia 14 P aździern ika. L w ow sko-C zerniow . . . 200 171 _ 171 50
Papiery loteryjne.Aust. półn .-zachod. 200 V 207 75 208 25

Kraków, dnia 16 Padżdziernika. Obligi długu państwa. P ołudniow a . . . . 200 n 138 70 139 20
B odencredit . . . .Tramwaj . . . . 200 n 232 50 233 — 100 zlr.

R uble pap. za 100 rs............................ 117 50 118 50 4-2 X  R enta  pap. 100 złr. 76 75 76 90 W eg.-galic ............................... 200 V 162 50 163 — 4%  C is a ń s k ie ............................. 100 V 109 10 109 40
Marki niem . za 100 m arek . 57 5C 58 50 4 ‘2 %  „ srebrna 100 złr. . 77 5( 77 65 W ęg. półn .-w schod. . 200 V 163 25 163 50 S e r b s k i e .............................. 100 fr. 24 75 24 75
Franki za 100 fr...................................... 46 50 47 50 4 %  „ z ło ta  100 złr. 95 50 95 70 W ęg. zachód. . 200 V 166 — 166 50 S%  T u r e c k ie ............................. 400 n 28 — 28 50
Półim peryał ros......................................... 9 60 9 80 „ pap. 100 złr. 92 70 92 85 Listy zastawne.

t>% Reg. D nnaju . . . . 100 złr. 115 75 116 55
D nkat w a ż n y ............................................ 5 50 5 70 „ złota w ęgierska 100 złr. 95 50 95 70 Żeglugi D unaju  . 100 n 109 — 109 50
R ubel srebrny obrączkow y . . 1 60 1 70 5 %  „ papierow a 100 złr. 92 70 92 85 b%  Bodencredit . . . . 100 złr. 119 75 190 15 4 X  T r y e s t ............................. 100 n 109 — 110 —
Srebrne kupony płatne za 100 złr. . 99 — 100 — t>% „ w ęg. (O stbahn) 1 0 s(  pod. 94 50 95 — '0% „ 33 lat . . 100 100 75 101 95 T r y e s t ............................. bo r> 127 — 127 50

L isty  zastawne i óbligacye. Akcye bankowe.
5 X  A ustro-w egierskie . 100 90 101 1854 L o sy  . . . . 

4,V  1860 L o sy  . . . .
250 n

rt

119 65 
129 80

120
130 20

O bligacye indemn. galic. za 100 złr.. 99 — 10C 50 A nglo-austr. .* . 120 złr. 125 40 125 70
Obhgi pierwszeństwa. n n n  . . . .

L osy  1864 ....................................
100
100

n 134
170 50

134 50  
171 - -

L. zast. T . kred. ziem s. 100 złr. f, 90 50 93 — B o d e n -C r e d it ............................. 200 233 234 Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 94 25 94 75 W ęgierskie . . . . 100 169 75 170 2 ft
n  „  „ „ n O 99 25 101 2i> Kredyt, dla h. i. p. 140 310 60 310 90 A lfoldzkie . . 200 96 75 97 25 M. W i e d n i a ............................. 100 117 75 118 2ft6 X  D .  hip. 100 złr................................. ■NX 101 — 103 — Kredyt, w eg .................................. 200 300 25 300 75 Gratzkoflach. . . 1 5 0 _ ___ ___ . . . Kredytowe . 100 174 25 174 75L . hip. z 1 0 X  prem . 100 złr. M 100 50 102 50 N iźszo-A ustr.................................. 500 375 885 E lżb iety  . . — 97 60 98 - r- Klary ............................. 40 _ __

L . hip. 40 la t zw rotne 100 złr. •3 98 — 100 — H ipoteczne ga lic ......................... 200 „ 1870 . . 200 „ 100 40 101 80 M. Insbruku 20 __ 416 Ą  Ł . w łościan, z dywid. 100 złr. 4
N

101 — 103 50 A u stro -w eg iersk ie . 500 330 _ 832 _ „ 1 8 7 2 . . 200 „ 101 50 102 _ K eglew icz . 10 23 50 24 _ ,
„ Z * 100 złr. 93 00 95 50 U n i o n b a n k ............................. 100 122 75 123 1873 . . 200 101 25 101 50 M. Krakowa . . . . 20 20 50 215IĄ X  Z. kred. w Krak. 36 lat zwr. o o 98 — 100 — V erkehrsbank . . . . 140 145 50 146 __ Ford. półn. 106 _ 107 — M. L u b i a n y ............................. 20 20 75 21 25

6 #  „ „ „ 36 la t zwr. 2 ̂a cu 100 — 102 — Bankverein  . . . . 100 116 60 116 75 „ 1872 . . 300 zlr. sr. za 100 101 75 — — M. B u d y .................................... 40 23 25 23 7ft
6 X  r> » z 18 lat zwr. a , © . 100 — 103 — Landerbank 200 ___ „ 1876 . . 100 zlr. sr. 106 — 106 25 P a l l y ............................................ 40 35 75 36 25
1 %  „ „ „ 20 la t zwr. i  . 2 L02 — 105 — G al. Kar. L ud. 1881 300 złr. si . za 100 101 25 101 75 Czerwonego K rzyża . 10 12 50

75
13 _

A kcye kolei Karola L udw ika 210 złr. o ^ 315 — 319 — Akcye kolei. Lwow .-Czern. 1865 300 „ 93 65 93 <10 10 18 19 2ft„ „ L w ow .-C zerniow . 200 złr. o? W 171 — 173 — „ 1867 300 „ 100 50 101 40 51 50 52 50
,, banku hipot. Lwow sk. 200 złr. a*

■N 303 — 310 — A l b r e c h t a ............................. 200 złr. — — — — „ 1868 300 „ 96 75 97 M. Salzburgu . 90 23 50 24
* ,  Gal. dla han. i prz. 200 złr. X> — — — — A lfoldzkie . . . . 200 170 50 171 — ,  1872 300 „ 96 25 96 75 St. Genois 40 47 _ 48 ftf

L o sy  m. Krakowa 20 złr. . au 20 50 22 — E lżb iety  . . . . 210 212 ł.5 212 75 R udolfa . . . .  300 „ 100 40 100 70 M. Stanisław ow a ‘>0 24 25 25
„ m. Stanisław ow a 20 złr. . -3u 23 50 26 — Ferdynanda półn. 1000 28 28 28 33 „ 1869 300 „ 100 10 100 40 W aldstein 20 28 50 99 596jg  L . zast. Król. Polsk . 100 rubli o 98 50 100 — Franc. Józefa  . . . . 200 195 25 195 75 1872 300 „ lOn 10 100 40 W indiszcriitz 20 38 55 394 A' L . likw id. .  „ 100 rubli 85 50 88 M oraw sko-Szlaska 200 W 23 — 23 50 Siedm iogrodzkie 200 . r» 91 75 92 25 Losy użytkow e 9 % Bedeueredit 30 31

Wydawca Emil Szwarc. Druk WŁ L. Anezyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


